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Wilno w Sobotę 


Dnia 21 Grudnia. 


Mowy i obrzędy, na przyjęcie nowego Członka 
do Towarzystwa Szulerów, odbywane, w sre- 
brney sali, 


Godzina była trzecia po północy, kiedy 
Szulerowie odeszli od sztucznego stołu; zwie- 
szony z sufitu kaganiec gasnął, i niekiedy tyi- 
ko błyskał ; rozrzucone stołki, i na nich sie- 
dzące figury wybladłe, z rozczochranemi wło- 
sami, z zapadłemi oczóma, na wzór upiorow, 
które, za ś. p. oyców naszych, siadywały na 
cmentarzach; walające się tu i ówdzie po po- 
dłodze, stósy kart i markow: 
brney sali postać mieysc zatracenia. Długie 
panowało milczenie, przerwał je bankier Łap- 
‘cap temi słowami: ,, dosyć tego dumania ko- 
ledzy, strzeżcie się jak naymocniey tych za» 
myśleń sdmotnych, które wiodą człowieka do 
poznania samegó siebie; jest to rzecz nie go- 
dna szulera. Dla przepędzenia więc czasu, czy 
nie macie koledzy jakiego nowicyusza, którego- 
bysmy przez ręce przepuścić mogli?” 

Kilku Szulerów razem. Niestety ! nie mamy! 

Zimieniły się czasy! (mówił z westchnie- 
niem bankier). Niegdyś królowie i xiążęta czer- 
pali z naszego rzemiosła wielkie nauki rządu, 
polityki i woyny; jak dobrze o tém jeden z na- 
szych napisał: czy nie słyszeliście czasem, ko- 
ledzy , co-też otóm piśmie mówią ? 

` Jeden z Szułerów. Pismo to mienią bydź 

głapstwem , niegodaćm mieysca w którćm by- 
ło. umieszczone. 4 

Bankier. Takie świętokradztwo wyyśdź mu- 


nadawały srć- ` 


5 N 


siało z ust Szubrawskich. Są to główni nasi 
nieprzyjaciele , i niepłonnie ich mienią krew- 
nymi Chamów : bo iz jednych i z drugich nić: 
mamy pociechy. 

Zemsta Szubrawcom! (krzyknęli AD Y 
<... Ograymy ich! 

Jeden z Szulerów. Hola! nie tak prędko ; 
wprzódy wyrobmy im patent na śzlachectwo; 
aręczę, že naydaley wnuki ich będą naszćmi. 

Panowie (przerwał jeden z mecenasów )! 
już giniemy! ale nie obcy są naszćmi wroga- 
mi; zarodek upadku jest w nas samych: nie 
mamy bowiem tey gorliwości, która ozywiała 
ręce przodków naszych. Gadamy wiele, harze= 
kamy jeszcze więcey, a działać nie chcemy. O 
gdyby teraz te karty, przez które komuniku- 
jemy się z cieniami oyców, powiedziały im, 
że my całą godzinę strawiliśmy na drzómaniu, 
lub rozprawie o jakieyś xiążce: westchnęliby, 
i ze wzgardą odepchnęli pamiątkę naszego by= 
tu. — Mości Dobrodzieje! jeżeli duch szulere 
ski ożywia was jeszcze, wzywam panów ka- 
balistów do sztucznego stołu; niech zasiądą i 
pracują nad wynalezieniem nowych sposobow 
uwiecznienia naszey exystencył. A ja tymcza- 
sem będę miał honor przedstawić wam zacne» 
go Krupijera, który przez dwa lata gorliwie do« 
pelniał obowiązkow swcjego stanu, i wart jest, 
abyście go wynieśli na stopień aktualny czyn= 
nego wakienk: 

Mowa tak wymówna, w którey wywołano 
cienia przodków, i mości dobrodziejów , poru» 
szyła serca panów kabalistów. Udali się do sto- 
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łu, i zajęli swoje mieysca, a bankier rozkazał 
proponującemu, aby opowiedział historyą, za- 
sługi, i zdutność proponowanego. 

Mości Dobrodzieje ( mówił daley mecenas)! 
Krupijer, który oczekuje waszey łaski, jest zna- 
komitego urodzenia, a tém samém szlachcicem. 
Od dzieciństwa ukazywała się w nim skłonność 
do wiełkości, do którey był przeznaczony; już 
w szkoląch nawet odbierał plagi za chapankę 
po miesiącu. Lecz nic w młodzieńcu nie zdo- 
łało pokonać bartu duszy: ani przestrogi oyca, 
i lzy matki, ani groźny instrument w ręku dy- 
rektora, ani nakoniec stopnie i honory, któ- 
reby mógł piastować w kraju; a które tyle nie- 
baczney młodziezy odstręczyły od nas. Jakoż 
ledwie te wszystkie ustąpiły przeszkody, po- 
biegł do nas z całą namiętnością Akce wiel- 
kiego; wlaśnie tak jak rzeka, która. ... (tu za- 
jąknął się mowca) która... jak ne. że pły- 
nie. Wkrótce przeszedł formalnie przez na- 
sze ręce, i pozbył się dostatków , które giną 
mieużytecznie- w ręku ludzi Se BE ch sztu- 
ki naszey, a pozbył się “z taką pogardą tych 


marności, ze nawet ostatnie odzienie nam od=" 


dał. Innyby się zatrwożył i stanął nad brze- 
giem tey mniemaney przepaści: lecz on z ró- 
wnąż odwagą pozbył się i przesądow , które 
świat poczciwością nazywa, i oddał się nam 
zupełnie. Wy, widząc w nim niepokonaną gor- 
liwość, ozdobiliście go stopniem krupijera. Tu 
tedwie począł, już dorównał mistrzom: w mgnie- 
miu oka ze wszystkiemi tuteyszemi faktorami 
zabrał znajomość : 
jechał, i jak był usposobiony. Wieleż to wa- 
źnych pryz przez niego otrzymaliśmy: A wten- 
czas kiedy obowiązek powoływał nas do sre- 
brney sali, siedząc obok ciebie, Bankierze, wie- 
leż podeyrzał skradzionych parolow ? wiele sam 
skradł? wiele razy za zrzuconą kartą, lub duka- 
tem, łaził pod stoliki? wieleż ustrzygł knotow? 
SR POEMA odwiedził SRA wi- 


wiedział kiedy, i kto przy- 


towarzysze zaświadczcie mi! Dodać tylko tu po- 
«winienem, że w czasach wolnych od pracy, ten 
niezpracowany mąż po przedpokcjach i stay- 
niach roznosił ducha naszey sztuki. Wyma- 
galże zato jakiey nadgrody? Nie! płaciliśmy mu 
na dzień zwyczayne éry złote; przestawał na 
tćm, i zebrał kapitał potrzebny do otrzymania 
stopnia aktualnego szulera. Lecz moze nie 
wierzycie słowom moim,obaczcież więe sami. 
Weydź tu szanowny kandydacie! spóyrzyycie 
na niego koledzy! Ta bladość, isenne oczy, nie 
sąż to skutki czuwania dla was; ta podrapana 
twarz, isiność pod oczćma, są to blizny, które 
za waszę sprawę otrzymał. NVidzicie to wszy- 
stko i sądźcie.” 

Ledwie mowca dokończył mowy, częstym 
szmerem radości przerywaney, całe zgroma-, 
dzenie zawołało: wartjest bydź aktualnym szu- 
lerem! przyymujemy go! przyymujemy 1S Ro 
uciszeniu, odezwał się Bankier poważnie do kan-- 
dydata: „ Mospanie! umiałeś honorowie tracić , 
napczysz się wkrótce honorowie zarabiać. Pa- 
miętay tylko dobrze, że pierwszy jest dług szu- 
lerski, a potóm idą winne rodzicóm, ioyczyz= 
nie. Słowo honoru kartowe jest nieomylnóm; 
poznasz wkrótce jego rozciągłość! A teraz po- 
daycie koledzy cegłę,'po którey niech wodzi 
palcę swoje, aby te nabrały mocy poznawania 
po wierzchu kart. Nate słowa podano cegłę,chwy- 
cono za palce kandydata i wodzono je po cegle 
dopóty, dopóki skura nie zlazła; poczćm ob- 
winięto palce płatkiem, a Bankier tak daley mó- 
wil: «Odtąd palce twoje są poświęcone ; nie 
będziesz dotykał się niemi ani noża. ani łyżki, 
ani szczypcow, ani żadney rzeczy; któraby moc 
widzenia z nich starła. Weź teraz tę talią kart, 
i tę wielką lulkę : pierwszemi będziesz walczył 
z fortuną, drugą użyjesz w nadzwyczaynych 
przypadkach; a WPan panie Łapko....* 

Brawo! brawo! krzyknęli Kabaliści, pracu= 
jący około nowych wynalazkow , odkryliśmy 
sekret cudowny!-—Udzielcie go i nam, rzekł Bana 
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kier.— Czy darmo? zapytali się kabaliści; wszak 
my tegoi między sobą nie czyuimy— Ofiarujemy 
wam, odpowiedział bankier, połowę z pierwszey 
wygraney na tę nową kabałę.— 'To co innego! 
zawołał. Sztnka ta zasadza się na tém, ze wszy- 
stkie _trzynaście kart piecwszych, czyto w sto- 
sa, czy faraona , padną zawsze na przegraną 
dla przeciwmka — Chwała nam. i użytek! za- 


wołał Bankier..... a WPan, Panie Lapko, odkryy 


wszystkie nasze śckreta,'1 day pozócDną na; 
ukę nowemu naszemu koledze. 


gilda pośniey). 


Widzi mi się i Mnie się zdaje 
Kinie się zdaje, że daleko lepiey byłoby dla 

winiarzy -wileńskich, gdy więcey było pienię- 
dzy w kraju, i gdyby dziś tak pić umiano, jak 
za czasów Augustowskich. 

~ Mnie się aare że bardzo wiele jest kobićt, 
- które, idąc za swojćm widzi mi się, więcey cenią 
piękny szał, koczyk warszawski, bilet na kazy- 
no, niż półroczną. spokoyność męża; niż dobre 
wychowanie córki lub syna. 
Mnie się zdaje, że gdyby było w mocy Pana 
Sędziego (który niepewnym jest utrzymania 


"się na przyszłe triennium), cały powiat, nawet 


zinwentarzami folwarkow, w białeby gałki za- 
mienił. 

Mnie się zdaje, że Zydzi oniczem więcey 
nie myślą, do niczego bardziey nie dążą, jak 
tylko, aby całą Polskę szynkami napelnić, a wszy- 
stkich mieszkańców w pijaków zamienić mogli. 

Mnie się zdaje, mawiała Pana Chorążyna, 
że Rejent wziąwszy oddwoch stron przed de- 
kretem, lub Adwokat przed sprawą, pieniądze, 
którąkolwiek z nich zdradzą niezawodnie. 

Tydzień temu trzeci, jak Pan exmąarszałek, l 
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położywszy rękę na ramieniu Pana Sędziego X..., 
rzekł tonem poufałym: „Przyjacielu! Ciężkie 
czasy! mniesię zdaje, że nie mogę lepiey prze- 
dać majątku, jak idąc na exdywizyą. Pan Sę- 
dzia z uszanowaniem odpowiedział: Fiat volun- 
tas tua! i podług mojego widzi mi się rzeczy do- 
brze- póydą. 

Pan Rotmistr Z, wielki jurysta (który za zbu- 
twiałe dokumenta i wiewki całą Litwę ma na- 
dzieję kupić) mówił do mnie z gniewem w prze- 
szłą niedzielę; „ Mnie się zdaje, że ten Pan Do- 
ktcr, który na chorobę Juromanią specyfik Boć- 
kowski przepisał, nie musi sam bydź szlachcicem, 
a przynaymniey nie ma Żadnego wyobrażenia o 
obywatelstwie: niechby inną był karę naznaczył 
np. wieżę, kopy, lub wreszcie baniczą dócze- 
sną lub wieczną. Specyfik przez niego, wyna- 
leziony może tym, którzy się nigdy nie pra- 
wują (to jest chłopom) zalecać. Póki świat świa- 
tem, póty szlachta procedery mieć będzie ipo» 
winna.” Pan Rotmistrz przy swojćm widzi mi 
się gotów do upadłego obstawać. 

* Mnie się zdaje nakoniec, zacny czytelniku! 
że gdyby nam obudwom wolno było życie na- 
nowo zaczynać ; korzystając z doświadczenia, 
innąbyśmy w wielu okolicznościach drogą poszli. 
Mnieybyśmy się radzili widzi mi się, a więcey 
zdrowego rozsądku i rady starszych: przez co- 
byśmy unikneli wielu nieprzyjemności inie- 
szczęść , które nas spotkały. Pan Marszałko- 
wicz na to się nie zgadza; u niego głównóm 
prawidłem jest własne Adi mi Się. Podług jego 
widzi mi się bardzo mu jest dotwarzy, że w je- 
dnym tygodniu 1000 czer. zł., dziesięć lat zdro» 
wia ireputacyą utracił. 
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O cenie niektórych artykułow konsumpcyynych. 


Donoszą ze Z..., że w pewnym powiecie, pe~ 
wanego xięztwa, tak wielka taniość panuje, jakiey 
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naystarsi ludzie nie pamiętają. Urzędnik jeden 
exdywizorski, wyznaczony temi czasy do licy- 
tacyi ruchomego majątku dłużnika prowadzą- 
cego exdywizyą, z naywiększą ochotą sprzedał 
15 sztuk dwu i trzyletnich podciołków, w ogule 
za rubli nie więcey jak 50 (a może i mniey). Do 
tego jeszcze więcey tysiąca kop okłotu, w któ- 
rym dość jeszcze było ziarna (1), kopę po gro- 
rzy polskich 10. Niektórzy wierzyciele roz- 
gadali wprawdzie, że sprzedane podciołki i o= 
kłot dostały się samemu urzędnikowi exdywizor= 
skiemu, ado zalicytowania użyty był powolny 
kuzyn tegoż pana urzędnika. Ale czegoż to 
nie zmyślą nieprzyjaciele”... któryż urzędnik pu= 
bliczny wolnym jest od nich? — Któż jednak 
z ludzi bezstronnych nie zgodzi się prędzey, że 
w tamtym powiecie nadzwyczayna taniość, ani- 


0) JPanowie usprawiedliwiający się swoim wierzycielom 
piękną drogą exdywizyi, przed oddaniem folwarkow 
swoich pod zawiadywanie sądowe, mają chwalebny 
zwyczay, młócić z naywiększym pospiechem znay- 
dującesię w gumnach zboże, a tóm samóm więcey 
zostaje ziarna p takim okłocie,. aniżeli we zwyczay- 
nym, 


żeli że Sędzia, Urzędnik, Exdywizor, może się 
zniżyć do tak podłego postępku i szukać hanie- 
bnego zysku z nieszczęśliwych i częstokroć cały 
swóy fundusz tracących wierzycieli. 


Ogłoszenie. 


Podaje się do wiadomości powszechney, że u ` 


jednego z wierzy cielów, asystującego exdywi- 
zyi pewnego granda, znayduje się do zbycia 
porządnie okuta wielka skrzynia, mogąca słu- 
żyć do przewiezienia żywey ryby w odległe 
mieysca, gdyż na ten właśnie cel z rozkazu 
jednega sędziego exdywizyi (który , niestety! 
ż żalem współkolegow przeniosł się do wieczno- 
ści), była sporządzona. Ktoby tedy znaydow ał 
się w nieodbitey potrzebie wieźć żywe karpie 


o mil sześćdziesiąt , dla zarybienia stawu jakie- : 


go urzędnika, miech się zgłosi do niżey podpi- 
sanego, a skrzynię wyżrzecaoną za naypomier- 
nicyszą cenę nabędzie. / 

, fiemigi Kar rpiodayski 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenky siedmiu eremplarzy dla 


mieysc pruwem wyznaczony ch. 


F. N. Golański Kom..Cenzury Czł. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych. 
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Wiadomości Brukowe wychodzić będą i w'roku przyszłym 1819. Prenumerata całoro- 


czna kosztuje rub. 2 kop. 50, a z pocztą rubli 5 i kop. 5o srebrem. 


Prenumerować można, 


w Wilnie w Expedycyi gazetney Głównego Pocztamtu Litewskiego i w Redakcyi gazety Kuryera 
Litewskiego, a w innych miastach wewszystkich Kantorach i Expedycyach pocztowych. 
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